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w Wilnie u> Piątek dnia 25 Marca p. s. 1 8 2 7  Roku.

K r ó l e w s t w o  P o l s k i  b .
W a r s z a w a  d. 2g m a rca .

(z  M o n ito ra  W a rsz a w sk ie g o .)
N a y j a ś m e y s z y  C e s a r z  i  K r ó l  , postanowie­

niem Sw em  z dnia i  ( i 3) marca r. b. nayłaska- 
w ie y  mianować raczył JP. M ichała J lubego, w i­
ce* Referendarza, Referendarzem w  Radzie sianu.

Professor K ró lew . W arsz .  U n iw e r . , Członek  
T. K . W .  P . N . , Adam K i ta je w s k i , w  tych  dniach  
w r ó c i ł  do W a rsza w y  z podróży naukow ey odby-  
te y  w  A nglii ,  Francyi i N iem czech .

K u r y e r  W a r s z a w s k i  um ieśc ił  następujący  
wyjątek z listu z Paryża :

„ Pełnom ocnicy Cesarza brezyliyskiego w Pa­
ryżu ogłosili konkurs na w ylitografowanie rycin  
do dzieła botanicznego wychodzącego z rozkazu ich  
monarchy. W ie lu  artystów ubiegało się i poda­
w ało  naywypracowańsze próby. Znawcy ocenia­
jąc te próby, przyznali wyższość talentu i  sztuki 
sześciu p re ten d en tom , między którymi znayduje 
się Sew eryn  O leszczyń sk i, znany w  W arszaw ie  ze 
sw o ich  wzorÓYT kalligraficznych i pierwszych do­
świadczeń w  sztuce rysowania na kamieniu. M ię­
dzy tymi 6 spółzawodnikami otrzymał p ierwszeń­
stwo nasz rodak, i zaymuje się teraz wykonaniem  
rrcrzonveh rvoin » kilku przybranymi da pałuc­
cy  francuzami. Zaszczyt to jest i dla naszego na­
rodu i dla tego młodziericaj którego rozwijający  
się talent jeszcze nie w szystkim b y ł  znany w  W a r ­
szawie.”

JP . Andrzey G ołoiiski, magister budownictwa  
i miernictwa K rólew sko-W arszaw sk iego  U n iw er ­
sytetu, postanowieniem X ię e ia  Namiestnika K r ó ­
lew skiego  z dnia 18 października 1825 r . , miano­
w any  został budowniczym w  calem K ró le s tw ie  
polakiem.

Most między W arszaw ą  a Pragą juz jest przy­
wrócony) w  sobotę o godzinie w  pół do 6tey w ie ­
czorem, zaczęto po nim przechodzić i przejeżdżać.

A  d s T R r A.
W ie d e ń  d n ia  i 4 m a rca .

(* G a z e ty  W a rs ia w s i ie y ) .
N. Cesarz Jm ć p ozw oli ł  K aw alerow i JT ein tl 

utwTorzyć towarzystwo akcyonaryuszów handlu za­
morskiego, i uznał w  tem patryotyczny jego za­
miar. Tow arzystw o to, pod nazwiskiem C. & . u-  
przy w i lejów an ego wiedeńskiego towarzystwa han­
dlu zamorskiego, ma trwać lat 25) wyda 5,000 ak- 
Cyy po 4 oo zł. ryńskich, które każdy bez różnicy  
narodu, re lig ii  i stanu, posiadać może. Po zebraniu 
sum m y 5oo,ooo złotych ryńskich, akcyonaryusze  
w ybiorą jeneralną dyrekcyą i  kotnmissyą dla u-  
łozenia planu działań.

Jenerał Margrabia P a u lu c c i  przybył d. 22 lu ­
tego na statku parowym do W e n e c y i .  Po 9cm- 
miesięcznem dowództwie eskadry A u slry a ck iey  na 
A rchipelagu , szanowny weteran pułkownik P a n - 
dolo , objął w  m ieyscu jego rzeczone dowództwo.

W ł o c h y .
L iw o r n a , d n ia  6 m a rca .

(z  G a z e ty  W a rsz a w sk ie y ) .
Rasza E gip tu  kazał W tuteyszym porcie b u ­

dować fregatę i w ie lk i  statek wojenny. P ie r w ­
sza jest już ukończona , i od k ilku  dni znayduje

się w  zewnętrznym  porcie , zkąd ma w y y ś ć  pod 
żagle. Jest naygustowmiey urządzona, a (jak mó­
w ią) s łużyć ma dla samego Baszy p rzec iw  G re­
kom; k ^ ztu je  zaś 5oo,ooo piastrów. W iadom o, iż  
Lord C och ran e  w y p ły n ą ł  z M a rsy lii ,  i musi juz 
bydź w  Idryi. P rzed  portem tu teyszym  w id a ć  
kilka krążących  okrętów, które -według pow szech­
nego mnienjania, należą do Lorda C ochrane, i chcą  
sch w ytać  ow-ą piękną fregatę, która tym sposo­
bem w  k ilka godzin po w y p ły n ie n iu  s łu ży ła b y  
nic dla Baszy, ale dla Greków.

W  n o cy  z d. 4 na 5 h. m. umarł w  Com o  
s ła w n y  xizyk A le x a n d e r  V o lta .

•  F  R  A N C Y A.
ParyS. dn ia  12 m a rca .

(1 G a z e ty  W a r iz a w a k ie y .)
Jeden z dzienników tuteyszych dziwi się, iz  

X iąze  Jiohcnlohc, będąc cudzoziemcem, otrzymał  
buławę marszałkowską.

W  ciągu ostatnich B m ies ięcy  roku zeszłego  
1826, okręty wojenne królew skie  na A r c h ip e la ­
gu eskortowały i 35 okrętów k u pieck ich  łrancuz-  
kieb, z których jeden tylko oddaliwszy się od ga-  
liot' z sta ł zabrany przez rozboyników morskich.  
O tufzy  M i, iftoVe ni* cheiały  brać strsży. doznały  
nieszczęścia, tak, iż ze 4o okrętów, które się na to 
odważyły, 10 mniey lub w ięcey  okrutnym  sposo­
bem zrabowano. K ap ry  greckie  ścigają naybar-  
dziey okręty płynące z M a r s y l i i  do K a n d y i,  m nie­
mając, iz na n ich  są^gotowe pieniądze; rozboyni-  
cy  morscy męczą w szelkiem i sposobami ludzi b ę ­
dących na tych okrętach, chcąc ich  przym usić  
do wydania o w y c h  n ibyto u k ry ty ch  p ieniędzy.

P r  u  s s Y.
B e r lin  dn ia  ig  m a rca .

(1 G a z e ty  W arsz aw « k iey ).
X iążę  K n m h erla n d , który od niejakiego cza­

su chorow ał na oko w  sposobie zatrważającym, żą­
dał operacyi, chociaż lekarze nie taili, iż ta cpe-  
racya może się nie udać. Operacya nastąpiła dnia  
5 b. m. Uskutecznił ją K rólew sko - P rusk i tay-  
ny Radca, doktor G rd /e ,  tak zręcznie"! szczęśliwie, 
iż można się spodziewać naypomyślnieyszego w y ­
padku. W spom niony X ią ż ę  nikomu wprzód nie  
oznaymił swojego postanowienia. B iu lle tyny  o zdro­
w iu  jego, wydane d. 11, 12 i i 3 b. m., k iedy  w sta ł  
Z łóżka, są bardzo pomyślne.

Organmislrz G errm a n n  w  R eich eń bach  u ży ł  
tymczasowie swojego P e rp e tu u m  m obile  do ma­
chiny, w ystaw ującey powierzchnią  ziemi z miasta­
mi, wsiami, polami i t .  d . , którą otacza horyzont, 
i  około którey  obracają się X ię ż y e  i kilka planet.  
W  dolney części tarczy ziemi w idać  rozmaite pro-  
spekta, które prędzey i  poźniey nikną i  znowu  
się pokazują. Do t"go przyłączone są organki,  
które także siłą owego p e rp e tu u m  m obile  porusza­
ne, grają n iekiedy. Cała machina odbywa sw óy  
ruch tak spokoynie, iż nic słychać naymnieyszego  
hałasu.

N  1 E M c  Y>
F r a n k fo r t  d n ia  i 5 m a rca .

(z  M o n ito ra  W a rsz a w sk ie g o .)
Towarzystwo reńsko - zachodnio ; Indyyskie



odbyło dnia 8 marca r . b . ,  w  rocznicę swojego za 
łożenia, zgromadzenie rady dyrektoryalney.  Osta­
tnie zdarzenia w świecie poli tycznym nie mogły  
sprzyjać handlowi  towarzystwa;  jednakowoż dzi­
wimy się nad pomyślnym skut ki em ,  iż pomimo 
stgaty 61,468 tal- (między któremi  niepewnego dłu­
gu w Me hi ku 15,000 l a l . ,  podobnych długów' w 
Ęurppie  5,786 tal.,za stratę talarów i długów na H a i ­
ti, gdzie teraz nie ma kantoru towarzystwa 28,101 
talarów,  i i 2,4go ta larów jako udział towarzystwa 
przy okręcie wysłanym do Buenos - Ayres,  k tóry  
dla tamteyszych stosunków powrócił) ,  towarzyst ­
wo regularnie mogło opłacać procenta, i prócz t e ­
go odłożyć 3o,ooo tal. funduszu rezerwowego, w y ­
dającego dividendę po 2 od sta. Wtenczas  dopie­
ro, gdyby towarzystwo utraciło 110,000 tal. można- 
by  cenę akcyy na g 5 procent.,  a przy stracie 535,000 
tal. cenę akcyy po 80 procent,  usprawiedl iwić.  
Od 6 lat. istnienia, wypłaciło towarzystwo, prócz 
zw ykłych procentów od sta, trzy dywidendy, ogól­
nie 10 procent,  wynoszące.  Stosunki niemiecko - 
amerykańskiego stowarzyszenia górniczego tak wie­
le obiecują, iż prelensye towarzystwa wkrótce za­
spokojonemu zostaną. H and el  z Mehikiem niebar- 
dzo jest ożywiony; a ponieważ znikła nadzieja ko- 
rzystnieyszey taryfy celney; pozostaje nam tylko 
życzenie, aby interes handlowy .Niemiec w kra ju 
tym urzędownie i siluie został popierany'. Z Bue- 
nos-Ayres nie może dla towarzystwa prędzey aż po 
zawarciu  pokoju, pomyślny nastąpić skutek.  Z Rre- 
7,ylią, szczególniey ze strony pruskiey,  przez posła 
Pana O lfers , rozpoczęto układy,  kl óre dla 
s twa bardzo mogą być korzystne-

P o r t u g a l i a .
L izb o n a  dn ia  27 lutego•

(* G a*ety W arsiaw sk iey .)
P ó łk  lo ty  huzarów angielskich przyby ł  dnia 

i 5 b. m. do K o im b ry  , dokąd we  4 dni poźniey 
p rz yb ył  także jenerał  Clinton  z g łównym swoim 
sztabem. Uważają, iż woysko angielskie czyni po­
wolne poruszenia, zkąd wnoszą, iż zapewnć ocze­
kuje więcey woyska.  Wspomniopy jęuerał w y ­
dał  odezwę, w któręy oświadczył, iż zacznie dzia­
łania swoje i używać będzie potęgi swojey prze­
ciw wszystkim, któpzy nie chcą uznać prawey wła­
dzy J)on P c d r a  I V .

Jen e ra ło w ie  margrabia A n g e ja  i Hrabia  V il- 
la flor, Wyjechali dnia 18 b, m. z O p o rto , p i e rw ­
szy do P ra g a ,  drugi  nad rzekę Taniega. W  Co- 
diceiro  i innych mieyscach wyśledzono szpiegów 
hiszpańskich,  k tórzy pieniędzmi i obietnicami u- 
siłują uwodzić żołnierzy portugalskich.  Dnia 18 
b. m. przyprowadzono z K o im b ry  do Oporto  ka­
pitana M or cTAbrantes  i adwokata F in to , jako 
więźniów stanu.

List  z Ia le n ę a  pod dniem i 4 b. m. wyraża: 
„ Pows tań cy ,  k tórzy niedawno wkroczyl i przez 
C am inha  do Hiszpanii ,  byli  przez 3 dni rozbro­
j e n i : lecz teraz Hiszpani  znowu ich uzbroi l i ,  i 
mają się połączyć z innymi powstańcami  w T r a s i  
os-M .ontes.v W ie lk i e  zbiegostwo panuje w woy- 
sku powstańców.  Słychać,  iż dowódcy ioh w T ra s-  
os-M ontes  każą wyb ier ać  100 ludzi do woyska 
z każdey parafii,  zagrażając śmiercią opornym.

Twierdzą ,  iż zamiarem odkrytego niedawno 
spisku było zamordowanie jenerała Stubss w O- 
p o rto .

Minister  skarbu przełożył Iźbom stan docho­
dów  i wydatków w roku zeszłym, oraz budżet na 
rok  bieżący Rodług jego wyrachowania,  docho­
dy Y rajowe wynosić mają 46 milionów 845-̂9~5 
f ranków,  a wydatki  62 mi lionów 126,563 franków;  
braknie  więe  i 5 milionów 292.388 f ranków.

— D n ia  5 m arca  —
(z  M onito ra  W arszaw skiego).

M in is te ry u m  w oyny. (W yją tek  z rnppcbtów 
jenerała A n g e ja , dowódcy woyska na północy,  
p isanych w P r a g a  pod d. 26 lutego).

„ J e n e r a ł  M ello obrót swóy rozpoczął dnia 
18 b. m . ; szwadron 11 pó łku  ja^dy, k tóry  posła­

n y  nru b y ł  w posiłek,  nie mógł  się prędzey z nim 
połączyć.

„  Dowiedziałem się dnia 19, że buntownicy 
zgromadzili  swe siły w Chaves.  Ponieważ zaś jaz­
da jenerała Mello jest bardzo słaba, a co Wjęcey 
w  naygorszypi stanie z powodu schorzałych koni, 
wst rzymałem pochód tego jenerała przez dzień 
cały,  albowiem reszta jazdy Hrabiego A i l l a F l o r  
mogła była hydź tak prędko użyta, jak się spo­
dziewano. Jakoż zaczęła być czynną dopiero dnia 
20. Ar tyl lerya  także doświadczyła podobnego o- 
poźnienia. Niepow inno to zadziwiać, pamiętając ja­
ką służbę od dwóch miesięcy odbywa woysko, i 
w jakim stanie są drogi,  które przechodzi.

„Z  naszych szwadronów porobi ły się dżiś p ro ­
ste kompahie;  mniemamy jednak, że i siły bunto­
wników nie lepiey się mają. Xiężniczka Rcjenlka 
nie powinna się dziw ić, że niszcząc woysko naszych 
niegodnych wrogów, sami ponieśliśmy straty t rudne 
do nagrodzenia. W' szakie będę się starał  w szelkiemi 
sposobami wyruszyć ku Tras-os-M ontes. gty półk 
piechoty udaje się nad Tauipgę celem zapew nie­
nia związków naszych.

„S łaboś ć  moja nie pozwala mi wychodzić 
z izby: tymczasowie zastąpi mię Hrabia  Vi lla-Flur.  
W  tey chwil i  zbiera wszystkie swe siły w Ama- 
rante,  a dnia jutrzeyszego udaje się ku Ai l la-Reab

„Prz ez  dwóch o f i c e r ó w  którzy p o t r a f i l i  um­
knąć z Chaves dnia 21, dowiedziałem się, 'że tego 
wieczora w mieście tern panowała wielka niespo- 
koyność, z p o r o d u  żywego poróżnienia się wodzów 
buntowników i nieposłuszeństwa żołnierzy.

„ D n i a  ig  widziano wychodzące z Chaves w 
k ie runku  do Aalie-de-Passos 11, 17 i 24 półki  po­
wstańców ; półk 7 st rzelców pozostał w mieście. 
Gdy Margrabia  Chaves chcia ł  posunąć naprzód 
ten oddział,  on zbuntował się; przewódzcy doma­
gali się głów Magessego i T e i x e i r y ,  k tórzy m u ­
sieli zemknąć. Jenera ł  Mello zdaje się̂  że był  u- 
wiadomiony o tych w Jpadkach dnia 22, i, jak się 
spodziewam, użył ich na korzyść swoję.

Mesao-Fr io zajęte jest przez pólkownika Sar- 
pa, k tó ry  strzeże Tamegi  od Amaran le  a ż d o D u o -  
ro. Marn nadzieję, że związki z Lamego nie będą 
ut rudnione,  i będzie można wesprzeć jenerała Aze- 
redo, gdyby buntownicy ośmielili się wrócić  do 
Beiry.

A m e r y k a .
M e x y k  dnia  i 5 s tyczn ia .

(z K o r re s p u n d e n ta  W arsz a w sk ie g o . )
Prezydent Rzeczypospol i tey , Gwadęlupe-Ai-  

ctoria,  zagaił 1 stycznia drugi konslylucyyny kon­
gres, mową, z k tó rey  nayważnieysze wyjątki  przy­
taczamy:

„Ustalają się i rozszerzają coraz więcey nasze 
Związki zzagracznemi  mocarstwy. AV t rakta tach z 
Anglią podano niektóre punk ta, k tórych dokła- 
dnieyszego objaśnienia żądał angielski gabinet:  dla 
ukończenia negocyacyi  wysłano nadzwyczaynego 
posłą i pełnomocnego ministra do Londynu.  Na­
leży się spodziewać, że kongres zatrudni  się zaraz 
na pierwszych posiedzeniach przyjęciem środkow 
i postanowień, dążących do ustalenia teraźnieyszych 
istniejących stosunków pomiędzy narodem i rzą­
dem angielskim a mexykaiiskiem państwem. M ia ­
nowano , za przychyleniem się senatu, konsula 
do Gibra ltaru .  Przedstawiono z wierzylelnemi  l i ­
stami jeneralnego konsula, Vice-konsuia  i p r y w a ­
tnego konsula K ró la  Jmci  Nidorandzkiego; w sku­
tek tpg0 udzielono im E x e q u a tu r , a w ley ch w i ­
li już dopełniają obowiązków swmjego urzędowa­
nia. Rząd wysłał  sprawującego interessa do po- 
mienionego dworu i można się spodziewać, że do­
brze będzie przyjęły.  Vice  admira ł  Duperró,  do­
wód/ca ł rancuzkiey floty przy Antyl lach,  miano­
w a ł  francuzkiego handlowego agenta,  lecz odłożono 
dla niego E x e q u a tu r , aż póki  go rząd f roncuzki  
nie potw ierdzi. Tym czasem ten urzędnik będzie 
działać jako zaufany, agent, w któfćm to znaczeniu 
jest również w Paryżu jeden mexyk;  ński  obywa­
tel. Pod takim to względem rząd uważa założenie 
kantorów przez'  niższych agentów w portach A e-



ra f ' ruzj  T a ł rp lć n  i San-Luis-Potosi.  Rząd f ran­
ca /k i  starał *•*■ ttay pr/ód o io po przyjacielsku,  
aby skłonić Hiszpsnią do wczesnego uznania nie­
podległości nowy ch,  Rzeczy pospolitych,  a potein 
Ze swojey slrony środki przedsięwziął .  To postę­
powanie Fivncyi  zgadza się z ogól nem życzeniem,! 
Które eu rop ey 'k ie  mocarstwa okazały za oswobo­
dzeniem amerykańskich krajów; odpowiada poli ty­
cznym i h.mdlawnyrn intercssom Francyi,  i jest sku­
tkiem wynikającym z dobrego porozumienia pomię­
dzy f rancuskim i angielskim dworem.  Handlowy a- 
gerit mia9t anzeatyckicb zostaje w zupełney czynno­
ści. W y s łan o  agenta z M ex y k u  do Hamburga.  Rząd 
P ra s k i  nie umocował  formalnie żadnego agenta. 
Bawarski  i W i rlemberski  agenci-handlowni nie o- 
debral i  jeszcze swoich listów- wierzytelnych;  ze 
Stanami  Zjednóczonemi  t rwają przyjazile stosunki, 
toż samo z inne mi Rpl temi  południowey Ameryki .  
Dochody podwoi ły się od 1823 i w tym rok u mo­
żna będzie zmniejszyć wy-daiki publiczne.  P rze d ­
siębiorcom kopalni dobrze się powodzi; w całey 
R p l te y  panuje pokóy i porządek.

Pomiędzy ważnemi w iadotnościami znaydują- 
cemi się w dziennikach Brezyli i  i Paragweju,  jest 
następujący dekret:

„Rząd Paragweju ,  k tóry  zasadza prawość swe­
go bytu  poli tycznego na naywyższem prawie do­
b ra  swojego ludu. czując się obowiązanym do za­
chowania całości ziemi, zamieszkanej przez tow a­
rzystwo, na którego znayduje się czele, ażeby jego 
poddani,  rządzeni religią kaiolicką apostolską rz ym­
ską, mądremi  i sprawiedl iwemi prawami,  mogli 
żyć w pokoju i w bra terskiey  zgodzie, przekonany,  
że si ły Brezyli i  gotują się na wyprawę  podobną do 
tey, która ją uczyniła panią lewego brzegu Uraguay, 
i że w tym celu już .̂ może wyszła z Rio-Janei ro  
wTyp rawa wojenna, przygotowana przez mjnistery- 
um, tego kraju;  rząd powodowany tą zasadąj pol i ty­
k i :  „chcąc  mieć pokoy, gotuy woynę,”  postanowił:

„  i. Ażeby Brygadier  Rodryguez,  tymczaso­
wy naczelnik woyska, wydał  rozkazy podwojenia 
oddziałów, k tórym powierzono straż granic od Bre-  
zylii,  przyśpieszył przygotowania do mocnego od­
poru,  i u tworzył  korpus  obserwacyyi |y , mogący lia- 
paśdź kraje brezyliyskie,  skoroby tylko "woyska 
cesarskie uczyniły jaki krok przeciw Paraguajowi  
albo sprzymierzonym z nim prowinczym;

,, 2. Ażeby Komodor  Bouniar,  dowódca si­
ł y  niorsktey,  u ła twi ł  wspomnionemu Brygadyero- 
w i  wszelką pomoc jakiey tylko zażąda; jest upo­
ważniony, prócz tego, do wydawania listów k o r ­
sarskich,  proponowanych w urządzeniu z dnia 24 
października ,  potwierdzonem przez wyższą władzę.

„  3 . Ażeby jeneralny Sekretarz  Zapidas by ł  
upoważniony do rozporządzenia wszystkiego, co bę­
dzie potrzebnein do ścisłego wypełnienia niniej '-  
ezey uchwały .

Działo się w  Assornption P a r a g u a ju , 24 li­
stopada 1826 roku.

( Podpisano) Doktor F ra n c ia , Berna rdin  Z a -  
pidas Sekre tarz jeneralny.

Wszys tko  więc zapowiada pomiędzy Para-  
guajem a Brezyl ią  woynę,  k tórey wypadek  będzie 
bardzo smutnym dla Cesarza, jeżeli prawda,  że r e ­
publ ikanie Buenos-Ayres zajęli Monte-Video.

R ównie  spostrzegliśmy w dziennicach brezy- 
l iyskich odezwę Jenerała  Rodriguez do woyska, 
w którey zaleca nay-urowszą karność,  oświadcza­
jąc, że jak nayo.-trzey karać  będzie tych,  k tórzy 
przeciwko mey wykroczą.  (M em . burd).

Boliwar  wydał następujący dekret,:
Sytnon Boliwar i t. d. Zważywszy:
1. Ze W enezuela przyszła do naymeszczęśliw- 

szego położenia przez szarpiące ją s t ronnic twa;
2. Ze jestem upoważniony, przez uioję nieogra­

niczoną władzę i przez żądanie ludu do ocalenia 
oyc»yzuy;„ '

3 . Ze pokóy wewnętrzny przynosi ocalenie 
publiczne 1 chw ałę rzeczypospolitey; Stanowięj

1. Nik t  nie będzie mógł  być ściganym i sa­
dzonym za czyny, mowy lub zdania objawione z 
powodu reformy;'

2. Osoby, majątki  i urzędy tych,  k tórzy są

w mieszani w tę sprawę,  są zabezpieczone bez żadne-, 
go wyjątku;

3 . Jenerał  naczelny, Józe f  Antoni Paez, o b e j ­
muje rząd cywilny i woyskowy pod ty tułem na ­
czelnika Wenezuel i ,  z władzą odpowiadającą temu 
urzędowi,  a Jenera ł  naczelny Santjogo Marina b ę ­
dzie rządcą i dowódzcą w Matn r in ;

4 . Natychmias t  po ogłoszeniu tego dekretu,  
•władza moja jako Prezydenta rzpłi tey,  ma być u- 
znaną, i oddane jey pełnomocnictwo;

5. Wszelkie kroki  nieprzyjacielskie przedsię­
wzięte po ogłoszeniu tego dekre tu,  będą sądzone 
i karane  jako zbrodnia stanu;

6. Zwołaną zostanie wielka konwencya nar o­
dowa, stosownie do dekre tu  z d. rg, dla roztrzy- 
gnięcia rzeczypospolitey.

W ła s n ą  podpisano ręką  i stwiedzono pieczę­
cią rzeczypospolitey.  S. Boliwar.

T  U R  C Y A .
Od granic tureckich dnia 5 marca.

(z Gazety Warsiawikiey.)
Wtedług doniesień z okolic J iten , Burbachi, 

Kasso i inni dowódzcy greccy ułożyli  p lan ude­
rzenia z dwóch stron na obóz tu recki  przy M io­
nach. Naypierwey uderzył  Burbachi; lecz Vasso 
i inni nie dali mn wcześnie pomocy'. T u r c y  o- 
brótarni swe mi otoczyli oddział woyska greckiego. 
Burbachi dostał się w niewolą wojenną turecką.  
Fasso  ra tował się spieszną ucieczką.  Liczba za­
bitych,  ranionych i jeńców,  n ie ' j e s t  jeszcze wia­
doma. Lis t  pewnego Id r yo ty  w'yraża, iż 5oo gre- 
KÓw poległp. Grecy w ysypali bateryą w B yrd u s . 
Zgromadzenie narodowe odprawi  się w  K astri. 
W y p r a w io n o  już posłańców do wysp,  z wezwa­
niem, aby znacznieysi urzędnicy udali się do K a ­
stri.

VVychodząca w Sm yrnie  gazeta, D ostrzegacz 
IVschodni, z dnia ig  i 26 stycznia donosi, iż pu łko ­
wnik  Koutier  z małym oddziałem albańczyków,  
odbywszy podróż z M ilo  do Syra  i z S y ra  do N a ­
poli, straciwszy oraz niemało pieniędzy, nie tak, z 
powodu nieprzyjaciela,  jako raczey dla braku f u n ­
duszów, opuścił Grecyą w pierwszych dniach s ty ­
cznia. W  Stambule  założono fabrykę broni,  i dy-  
rekcyą jey polecono Pan u  Faton  z B a ry ła .  S łu ­
sznie (pisze t iż  gazeta) nazywają Sm yrnę  Pa ryżem 
lewantskirn. Nie wiele znayduje się w Europ ie  
miast, gdzieby podczas ka rn awału  większy r u c h  
panował ,  i gdzieby młode damy, w y tw orn ym  ubio­
rem powiększały swą piękność.

H a n d e l  z b o ż o w y .
Odebrany w W arszaw ie  list z Gdańska od 

jednego z nayznakomitszych tamecznych domów 
handlowych, obeymuje g runt ow ne  uwagi nad sku t­
kami  nowego bilu zbożowego angielskiego,  wn ie ­
sionego przez Minist ra Canning  na teraźnieyszeui 
posiedzeniu Par lamentu .

Gdańsk i 5 m arca 182*].
Odebrawszy ostatnią pocztą z Londynu  z d. 

1 marca bliższe wiadomości względem nowego b i ­
lu zbożowego, (którego treść już czytelnikom w i a ­
doma) , poczytujemy sobie za obowiązek donieść 
W'P. ,  jakie o tern prawie  mamy zdanie. Zgadza­
my się 7 sąsiadami naszerni, (Elbląg, Królewiec), że 
nowy len systemat,  co do pszenicy, nie zdoła w  
zadówolniąjącym sposobie dla nas rozwiązać tey 
tak wielkiey zagadki, to jest: osiągnięcia wolnego 
i ożywionego handlu z Anglią.  Zasady l iberalne,  
według których przypuszczenie dowozu jęczmie­
nia, owsa, grochu szablastego i okrągłego ma się 
regulować,  wie lkich  nam korzyści nie prgyniosą; 
albowiem pszenica była i będzie bez porównania  
najznacznie jszym przedmiotem expor tacyi  naszey. 
A pominąwszy nawet  i to , każe nam się prócz 
tego jeszcze prawo to obawiać nowego rodzaju 0- 
graniczenia handlu  zbożowego. Tygodniowe s ta­
nowienie cen średnićh przez przecięcie,  do k tó ­
rych cło według prawidła  przyjętego ma bydź 
zastosowanem, pociągnie za sobą niezawodnie (en 
skutek,  że handel  konsygnacyjny,  (wysyłania zbo­
ża w komis) do Anglii ,  będzie odtąd tak niebez-

)5 (



p i e c z n y m  i  u l e g a j ą c y m  t a k  n i e p r z e w i d z i a n y m  z m i a -  iG , B m o p b iu  1 8  n n r p e m i g  2 8  ’m c j i b ,  Ż K e jia to ip if f  
n o m ,  j a k  n i m  t y l k o  k i e d y k o l w i e k  b y d ź  m ó g ł  w  K y n i t n u ,  H M lm ie  c i e ,  M o r y n i b  f lB J ia m c u  b ł  O n e K y u -  
n a y n i e p o m y ś l n i e y s z y c h  d l a  t e g o  h a n d l u  c z a s a c h ,  d c i i i  C o B t .im . n o K * 3 aH H b iX b  h h c j i ł  b u  n p i i c y / ; c m e K -  
g d y  p o r t y  a n g i e l s k i e  d la  n a s  z u p e ł n i e  z a m k n i ę t e -  noe B p eiv u i, h  B H ^ u m i. b ł  o h o m ł  n p o ^ a B a e iH O M y  i t -  
m i  b y ł y .  Rzecz j e s t  b a r d z o  ł a t w a  d o  p o j ę c i a .  Na- a r t m io  on H C b  h  y c J iO B ia .
s z e  d o m y  h a n d l e m  z b o ż o w y m  t r u d n i ą c e  s i ę ,  w  t e -  D K d i e g H i n o p Ł  O c m o j i o b c k h .
r a ź n i e y s z y m  p o w s z e c h n y m  n i e d o s t a t k u  g o t o w i z n y ,
wysyłając- zboże, obeysć się nie^ mogą bez antycy- 1 Od R ady  S. P e tershu rsk iey  Opiekuńczey
pacyynego zasilenia się przez ściągnienie połowy C e s a b s k i j s g o  Domu w ychowania ninieyszem ogła- 
warlości od kommissanta, do którego ładunek sza się, iż w  niey przedaje się przez aukcyą z pu- 
adressują. Takowego forszusu uzyskać nie zdoła- blicznego ta rgu  oddany na ewikcyą i przeterm ino- 
ją, jeżeli n ie  upoważnią zarazem akceptanta swo- w any nieruchom y majątek Kollegialnego Assesora 
i c h  wexlow, iż tenże co do deklaracyi owego zbo- Siemiena Siemienowicza H orożańsk iego , położony 
ża, za przybyciem  (co jest stanowcza okoliczność) w  W itebsk iey  G ubern ii  w  W ieliżsk im  Powiecie 
podług  swego widzimi się postąpić może, a tern w e W siach :  Piudiszcze g ,  Rerezowie 10, W a ro -  
samein zależeć będzie wysyłający zupełnie od do- ninie 18, Szytikach 5 i , Ghotiejewie albo K am ien- 
b re y  woli kommissanta względem zastosowania cła. kach  36,- Zabołocie albo L ioninkach  a5, F ilimono- 
Je s t  to w arunek  tak p rzy k ry ,  iż żaden z naszych wie 3 5 , Rebnice 20, Rubieże i 5 , Bielanach 18, 
domów znakomitszych, poddać mu się nie zechce. Padole 26, Symoniatach i 5, Ł ugu Pastoreskim 42, 
B ydź może, że przytoczone utrudzenie co do obmy- Starosieli 44 , Szaldowie 20 , Poblicynie i 4 , Ł u -  
ślenia zadowoJniającego układu  między wysyłają- gn Zielonym 4 8 , Iw aniszkach w iększych 17, Ko- 
cym  a odbierającym, ten za sobą pociąga skutek, n ikach albo Hanczarach 19, Łatyszach 12, Zalu- 
źe gpekulacye samych Anglików na własny rach u -  biszczach W ie lk ic h  4 i , O chotnikach 24, w ogo­
nek większą w y trw a łośc iąw  teygałęzi handluodzna- le 55g męzkiey p łc i  dusz ,  zapisanych do rewizyi 
czać się będą; z tern wszystkietn, nie można się dopu- 1816 r o k u ,  z urodzonemi po r e w iz y i , ze wszelką 
ty  spodziewać pomyślnych skutków , dopóki nie na- należącą do nich ziemią, i wszelkim na niey za­
stąpi rzeczywisty niedostatek zboża w Anglii, k tóry  budowaniem; dla czego naznaczono term iny  do ta r ­
gani przez się wszelkie przeszkody od razu uprzą- gow teraznieyszego 1827 roku  w miesiącu auguście: 
tnąć  zdoła, a wtenczas dopiero prawo w mowie iszy 16, 2gi 18 a 3ci 20 ; życzący kupić ten ma- 
będące z korzyścią dla nas do skutku  przyprow ą- j ą t e k , zechcą p rzy b y w ać  do R ad y  Opiekuńczey 
dzonem będzie. Przypuściw szy bowiem, że cena w oznaczonych dniach w czasie posiedzeń, i mo- 
średnia dóydzie do 60 sz. (teraz'nieysza jest 53 do gą w  niey widzieć przedającego się majątku in- 
54 sz. za kw arter) to i tak spodziewać się nie w entarz  i warunki.
można ze spławów tey  wiosny, wyższych cen, jak E x p ed y to r  Osmołowski.
zł. prus. 24o do 25o za łaszt naycelnieyszey prze--------------------------------------------------
niey, (16 do 17 zł. poi. za korzec Warsz:) zw ła- 1 Od Litewsko - W ileńskiego  Gubernialnego
szcza, że liczba kupujących w ielką nie będzie, Rządu. Dostawionego p rzy  raporcie  z Sądu Niz- 
gdyż większa część ulokowała pieniądze swoje w szego Ziemskiego p tu . W ileńskiego  pod d. 8 łe -  
zapasach drogich przeszłey jesieni ponabywanych, b ru s ry i  i 8a3 roku za N. 63 i, niemającego paszportu 
a do k tó rych  zbycia się, p ra w ie  żadnych n iem a-  człowieka Abram a syna Mikołaja Szaternikowa , 
ją  ha teraz widoków. Potrzeba zaś pszenicy dla powiadającego, że jest rodem tegoż powiatu z mia- 
Anglików , gdyby się jaka zjawiła, jak naydosta- steczka Michaliszek, należącego jakoby do obywa- 
teczniey z now ych  sp ław ów  zaspokojoną bydź' tela Narkiewicza. Rząd tuteyszy na mocy Ukazu 
może. Zresztą wiele jeszcze zawisło od przysz- R z ą d z ą c e g o  S e n a t u  p o d  d. 2 9  augusta 1807 uznał 
ły c h  żniw, k tó re  stanowczy w p ływ  na poźnieyszy tego Szaternika za włóczęgę r postanowił oddać do 
handel mieć będą. Przedaże jakie w tych  dniach służby woyskowey, k tóry  okazał się do niey zdat- 
u  nas uskuteczniano, by ły  następujące: par tya  ma- nym, i odesłany do W i l  iskiego garnizonowego 
ł a  celującey przenicy przedana za 270 zł. prus- batalionu; Szaterników ten od urodzenia ma lat 
poślednieyszey za 24o. Gdy zaś W is ła  iuż wolną jest 5o; przymioty: tw arzy  podługowatey, nosa d łu- 
zupełnie od lodów, więc spodziewane nowe tran- giego, oczu szarych, włosów ciemnobląd; a zalćm 
sporta  tamują momentalnie wszelkie znaczniey- aby o oddaniu jego do służby mogli bydź uw ia- 
sze czynności, i dla tego ceny jęczmienia ' igo do domieni właścicel lub  g.omadn, do k tó rych  mógł 
200, owsa 160 a 170, żyta 23o a 24o, prawie ty l-  należeć, ninieyszem ogłasza / ę .  Dnia 22 marca 
ko zanominalne, bez rzeczywistego obrotu uważać 1827 roku. Sowietniu. O. Anderson,
należy. Sekretarz Sokołowski.

Guberski Sekretarz Muksimcwicz.
1 H M IIE P A T O P C K A rO  Bocnumame-UŁHaro-------------------------------- -------- -------

yjoiwa, o ra ł  C. HemepóyprcKaro OnexyHcxaro Cob!;- 1. Z rozporządzenia wyższey Zwierzchności,
ma cksui oónnBjifiemcH: urno b ł  oiioąił npo/taenicn będą się odbywać w Izbie medyczney G ubern ii  
c ł  AyKpioHitaro rtyójiHHHaro m opra 3ajioa;eHiioe h  L itew sko-W ileńsk icy  targi, na sporządzenie dla 10 
npocpoueHHoe He ym hshmo e HMtmie KojuiemcKaro Inw alidów  przy W ileńsk iey  Skarbowey aptece zo- 
Accecopa CeMena CejvteHOBHua TopoaaHcxaro, co- stających, roczney jdw uroczney  nowey sołdatskiey 
ciHonipee BnmeócKOH rySepm a BejumcKaro m m i-  ammunicyi, w  dniach 11,12 y i 5 następnego m ie­
rna Bii flepeBHHXt: Upy/mml; 9> EepesoBŁ i 5 , Ba- siąca apryla . Na jakowe term ina wzywają się 
poHHHk 18, IIlH mH xaxt 5 x, XomeeBl. h j i h  KaMen- życzący należeć do takow ych targów , izby raczy- 
x ax n  36, 3 ąóojiomŁe h j i h  JlioHHHK.axŁ 2 5 , ( ] ) h a h -  li  przybydź z praw nem i ewikcyiami i dowodami 
MOHOBt 35, PeÓHHKt 20, PySeiKił 15, EejuraaxL 18, na wolność handlu do Izby medyczney, gdzie wa- 
Ilagojih 2 5, CiiMOHHmax'b i 3, J l y r i  nacmopecKOMŁ ru n k i  i model okazane zostaną.
4 2 , Cmapocejii.it 4 4 , UIajiB,ąoBB 20 , IIo6AHn>biHb _ Inspektor, Izby  medyczney, Kollegialny So* 
i4 ,  J ly ry  aejieHOMi. 48, M.BaHHiHKaxŁ 6 o a łu ih x ł  17, w ietn ik  Jvarol Friedeburg .
KonHKaxi. HJi.it 1'aHnapaxL 19, Jlambimaxi. 12, 3 a--------------------------------------------------
jiioÓHin;axŁ CoAbunixL 4 i, OxoramiKaxi, 24, h moro 1 M 'śli  i zdan ia  M o ra ln e ,  w y ję te  z  Pa~
559 M y jn e c K a  noaa y ty u iŁ , i iH C a in ib tX L  no peeitsiit m iątk i p o  dobrey Itlcitce, znaydu ją  sio w  N ic -  
1 8 1 6  royta, c ł  pojK /teH H btM H  n o c j i *  p e B H 3 in ,  c o  B c e io  - - £ -
n p H H a /tJ ie x ta tp e io  k i .  h h m ł  3 esj:jie io  i t  b c h k h m ł  Ha o *
HOH ctnpoeHieMh; aah nero Ha3itaueHbt cpoKit mop- 
raMb cero 1827 ro^a bi> aBrycm t Mecaiyb: nepBbiS

 1 —" m  - - J a  * i i  J — —   ■ ■ ■■■ ' ■ ■ — -------------- :---------- j ~  ~

P ozw olono  drukować- Z  polecenia JTV- Litewskiego TV ojem ugo G ubernatora.
u indrzey Bucharshi R zeczyw isty  R adca  S tan u  i Kawaler.

w D rukarni R edakcji.
/

garmach PP . Zawadzkiego, Moritza 1 Żółkow­
skiego, cena kopiejek sr. piętnaście.



DODATEK DO GAZETY KURYEIIA LITEWSKIEGO N 56.
W i l n o  d n i a  :>5 m a r  <

O b y w a t e l  I g n a c y  N a g u r s k i  p r z e d  k i l k u . l a t y  z ł o *  
k o w a l  k a r e t ę  b a s z f s r d ę  w  d o m u  K l i n i c z n y m  C e ­
s a r s k i e g o  W  R e ń s k i e g o  U n i w e r s y t e t u  u  b y ł e g o  e k o ­
n o m a  F i l i p o w i c z a ,  a  g u y  d o t ą d  d ó  o d e b r a n i a  j e y  
n i e  j a w i ł  s i ę ,  p r z e t o  n i n i e j s z y m  w z y w a - s i ę - r z e c z o u y  
I g n a c y  N a g ó r s k i  l u b  j e g o  S u k c e s s o r o w  i e ,  a b y  w  
p r z e c i ą g l i  j e d n e g o  m i e s i ą c a  o d  d a t y  t e g o  w e z w a ­
n i a  p r z y b y l i  d l a  p r z y j ę c i a  l e y z e  k a r e t y ,  w  p r z e ­
c i w n y m  z. ś  r a z i e  p r z t d a  s i ę  z  p u b l i c z n e g o  t a r g u ,  
a  p i e n i ą d z e  o d e s ł a n e  b ę d ą  d o  o l a g i s t r a t u r y  P o w s z e -  
c h a e y  O p i e k i .

S e k r e t a r z  N o r b e r t  J u r g i e w i c z .

\ t  W  S ą d z i e  Z i e m s k i m  P t u  W i l e ń s k i e g o  d o  
c e l u  u s a t y s f a k c j o n o w a n i a  k r e d  y t o r ó w  i p r e t e n s o -  
r ó w ,  b ę d ą ^ i ę  w y p r z e d a w a ć  n a  w i e c z n o ś ć  z  p u b l i -  
c z u e y  l i c y t a c j o  d o m y  m u r o w a n e  w  m i e ś c i e  W i l ­
n i e  p o d  k o n k u r s e m  z o s t a j ą c e ,  j a k o  t o :  d o m  . P i a s e c ­
k i c h  p r z y  u l i c y  z a t n k o w e y  n a  z a  ł k u  d o  ś.  M i c h a ­
ł a  i d ą c y m  p o d  N r e m  j i j ;  d o m  z m a r ł e g o  B a z y l e ­
g o  A r t e c k i e g o  z a  o s t r ą  b r a m ą  p o d  N r e m  1 2 6 b ,  0 -  
r a z  d o r n  Ż u k o w s k i c h  p o  M a l u s e v \ i c z u -  p r z y  u l i c y  
La  J e r s k i e y  p o d  N .  6 8 6  p o ł o ż o n e .  Ż y c z ą c y  w i e ­
c z n o ś c i ą  n a b y ć  l a k o w e  d o m y ,  l u b  o n e  w z i ą ć  w  
j e d n o r o c z n ą  a r e n d o  w n ą  p o s e s s y ą ,  z e c h c ą  j a w i ć  s i ę  
t ł o  l i c y t a c j i  w  d n i a c h  2 8  i 5 o t e r a ź n .  u i c a  m a r c a ,  
o r a ż  o s t a t e c z n y m  d l a  p r z e t a r g u  11 a p r y l a  i d ą c e g o  
r o k u  d o  I z b y  S ą d u  Z i e m .  W i l e n . ,  g d z i e  s p o s o b e m  
l i c y t a c y i  p o j e d y n c z o  p o m i e n i o u e  d o m y  n a  w i e c z ­
n o ś ć ,  a  w  r a z i e  n i e o k a z a n i a  s i ę  p a  t o  k o n t r a h e n t a ,  
w  j e d n o r o c z n ą  a r e n d o w n ą  d z i e r ż a w  ę  p o s t ą p i o n e  b ę ­
d ą .  I l p k u  1 8 2 7  m c a  m a r c a  24 d n i a .

Z i e m .  W a l e ń .  P r e z y d e n t  G a s p e r  H o r n o w s k i .

1 F o l w a r k  B o j a r e l e  w  p ę w d e c i e ^ ż a w i l e y s k i m  
o  m i l  7 o d  m i a s t a  W i l n a ,  n a d  r z e k ą  Z e y r n i a n ą  p o ­
ł o ż o n y  , m a j ą c y  w y s i e w u  o z i m n e g o  b e c z e k  1 0 ,  z  
o d p o w i e d n i ą  r o b o c i z n ą ,  o r a z  w i ę c e y  2 0 0  w o z ó w  
s i a n a  u k o s u ,  z  k i l k u  k a r c z m a m i  i  m i e s z k a ń c a m i  
c z y n s z u  w e  m i ,  j e s t  d o  z a s t a w i e n i a  l u l i  d o  z a a i ę d o -  
w a n i a ;  d r u g i  t r . kś fe  f o l w a r k  V \  i k  t o r y  n ó w  - w  p o ­
w i e c i e  W i l e ń s k i m  o  p ó ł t o r y  m i l i  o d  W i l n a  p o ł o ż o ­
n y ,  m a j ą t f y ' w y s i e w  u  o z i m e g o  b e c z e k  1 0 ,  z  o d p o w i e ­
d n i ą ,  r o b o c i z n ą .  o r a z  u k o s u  w o z o w  s i a n a  i 5o ,  d o b r z e  
o b u d o w a n y ,  j e s t  r ó w n i e  d o  z a s t a w i e n i a  l u b  z a a r ę -  
d o w a n i a  p r z e z n a c z o n y ;  ż y c z ą c y  w c h o d z i ć  o  l a k o ­
w e  f o l w a r k i  w  u k ł a d y ,  z n a y d ą  p o s z c z e g ó l n e  o b j a ­
ś n i e n i a  u  W .  J ó z e f a  ! * o ł  ń s k i e g o .  R e i e ń t a  K o m m i s -  
s y i  R a d z i w i ł ł o w s k i e y .  w  d o m u  W .  L t a b r e g o ,  n a  z a ­
u ł k u  B e r n a r d y ń s k i m  p o d  N .  148  m i e s z k a j ą c e g o .

1 N i ż e y  p o d p i s a n y  P r e f e k t  D r u k a r n i  X i ę ż y  
M i s s ' O n a r z o w ,  w z y w a  Ś t a r o z  a k o n n e g o  J u d e D  L a -  
z e r k r o m a " ,  k t ó r y  w  r o k u  1 8 2 6  m i e s i ą c a  ' g b r a  1 9  
d n i a ,  z  b y ł y t r ,  P r e f e k t e m  X i y d z e r n  L a u i i a n s k i m  
n a  w y d r u k o w a n i e  s o w u i k a  H e b r a j s k o  N i e m i e c ­
k i e g o  z r o b i ł  k o n t r a k t ,  c o  z e  s t r o n y *  D r u k a r n i  j u ż  
d a w n ó  j e s t  z a s k u t e e z n i o n y n i  , l e c z  ż e  L a z e r l .  o m  
d l a  o d e b r a n i a  w y d r u k o w a n y c h  e x e m p l a r z y  n i e j a ­
k i  s i ę  i p i e n i ę d z y  n a l e ż n y c h  z a  d r p k  p i e p ł a c i  , a  
m i e y s e e  p o b y t u  j e g o  j e s t  n i e w i a d o m e ,  p r z e t o  n i -  
n i e y s z e m  o s t r z e g a  s i ę .  ż e  j e ś l i  w  p r z e c i ą g u  j e d n e ­
g o  m i e s i ą c a  d o  n i ż e y  p o d p i s a n e g o  n i e z g ł o s i  s i ę ,  i  
u u t n w y  n i e z a s k u t e c z m ;  z a t e m  t a k o w y  s ł o w  n i k  s t o - ,  
s o w n i e  d o  w a r u n k u  u r n o w y ,  n a  z y s k  D r u k a r n i  z o ­
s t a n i e  w y p r z e d a n y m .  D a i t  r o k u  1 8 2 7  m i e s i ą c a  m a r -  
t a  4  d n i a .  X . .  S z y m o n  G ł o w a c k i  P r e f e k t  D r :  X X .  
M i s s y ó n a r z ó w .

D o z w a l a  s i ę  p o w y ż s z e  o s t r z e ż e n i e  w y d r u k o ­
w a ć . D n i a  24 m a r c a  1 8 2 7  r o k u . C e n z o r  I g n a c y  R e s z k a .

W  m i e ś c i e  W i l n i e  p r z y  U l i c y  W i e l k i e j ,  w* 
d o m u  J V V .  P u s ł o w s k i e g o  A k t u a l n e g o  R a d c y  S t a ­
n u  i  K a w a l e r a  p o d  N .  7 6 ,  o t w o r z o n y  z o s t a ł  M a ­
g a z y n ,  z a w i e r a j ą c y  w  s o b i e  w  r ó ż n y c h  g a t u n k a c h  
s u k . u a  k r a j o w e ,  w  c e n i e  p o m l e r n e y ,  i g d z i e  o p r ó c z

: a  o .  s .  1 8 2 7  R o k u .

t e g o ,  p e n a  t y c h ż e  s u k i e n  n a  t a b e l l i  d r u k o w a n e j  • 
f i x e  jest o z n a c z o n a ,  t a k ,  ż e  n i k t  z  k u p u j ą c y c h  n i e  
b ę d z i e  m i a ł  p o t r z e b y *  t r a c i ć  c z a s u ,  n a  z w y c z a y n e  
p r a k t y k u j ą c e  s i ę  d o t y c h c z a s  t a r g i .  M a g a z y n  t e n  ■ 
k a ż d e g o  d n i a  b ę d z i e  o t w a r t y  o d  g o d z i n y  y m e y  z  r a ­
n a  d o  g o d z i n y  y m e y  w  w i e c z ó r , *  w y j ą w s z y  d n i  
ś w i ą t e c z n e .

1,  N i ż e y  p o d p i s a n y  b ę d ą c  n a z n a c z o n y  r e -  

z ó l u c y a m i  M a g i s t r a t u  W i l e ń s k i e g o  o p i e k u n e m  

n a d  F e l i x e m  S z a b ł o w s k i m  i w s z e l k i m  f u n d u s z u  

p o  z e s z ł y m  S t a n i s ł a w i e  S z a b ł o w s k i m  p o z o s t a ł y m ,  

w  k t ó r y c h  r z ę d z i e  i  k a m i e n i c ę  w  m i e ś c i e  W i l ­

n i e  n a  ś t o  S t e f a ń s k i e y  u l i c y  p o ł o ż o n ą ,  - m a j ą c  

w  s w y m  z a w i a d y w a n i u ,  ż e  o n a  w  d n i a c h  2 8  

m a r c a ,  o r a z  7  i  1 0  m i e s i ą c a  a p r y l a  t e r a ź n i e y -  

s z e g o  1 8 2 7  r .  w  j e d n o r o c z n ą  a r e n d o w n ą  t e n u -  

t ę  p r z e z  p u b l i c z n ą  L i c y t a c y ą  w y p u s z c z a ć  b ę ­

d z i e ,  z a w i a d a m i a m ;  j a k  r ó w n i e  i  o  t e r n  ż e  d e ­

k r e t e m  S ą d u  G ł ó w n e g o  w  1 8 2 6  r .  g b r a  l g  d .  

o g ł o s z o n y m ,  w s k a z a n ą  z o s t a ł a  s u m m a  n a  J P P .  

J a n i e  i  A n n i e  G r z y b o w s k i c h  o b y w a t e l a c h  W i *  

l e ń .  t r z y  t y s i ą c e  k i l k a s e t  r u b l i  s r .  z  t e r m i n e m  

o p ł a t y  d n i a  25  a p r y l a  1 8 2 7  r . ; p o n i e w a ż  z a ś  

n i ż e y  p o d p i s a n e m u  d o c h o d z i  w i a d o m o ś ć  ż e  G r z y ­

b o w s c y  n i c  t y l k o  n i e  m a j ą  z a m i a r u  o p * a  ' 'ć  w  

t e r m i n i e  s u m m y  , a l e  o w s z e m  j u ż  t o  p r z e z  s i ę ,  

j u ż  p r z e z  J P .  P i e p o l a  r n u r g r a b i e g o  d o m u  J W W .  

D e s z t r u n g o w ,  a  i c h  p l e n i p o t e n t a ,  s t a r a j ą  s i ę  d o m  
s w ó y  n a  Z a r z e c z u ,  p r z y  r z e c e  W i l e y c e  p o ł o ż o ­

n y  w  a r e n d ę  w y p u ś c i e  .i z  o n e g o  p i e n i ą d z e  w y ­

b r a ć ,  w  p r o j e k c i e  n i e  i n n y m  j a k  t y l k o  a b y  o d ­

d a ć  n a  ś .  J e r z y  d o m  w  t r a d y e y ą ,  z u p e ł n i e  z  i n -  

t r a t  o g o ł o c o n y , d l a  t e g o  w i ę c ,  a b y  n i k t  z g o ł a  

w  n a y m n i e y s z e y  c z ę ś c i  p o  u c z y n i e n i u  u m o w y  o  

a r e n d ę  m i e s z k a n i a  d o n m  G r z y b o w s k i c h  p i e n i ę ­

d z y  o n y n i ,  a n i  P i e p o l o w i  n i e ,  d a w a ł ,  w  ż a d n e  

u m o w y  i  k o n d y k t a  n i e  w c h o d z i ł ,  a l b o w i e m  n i ­

ż e y  p o d p i s a n y  m a  p i e r w s z y  l i s t  t r a d y c y y n y  w y ­

k a z u j ą c y ,  ż e  d o m  G r z y b o w s k i c h  j e s t  d o  t r a d y ­

c j i  w o l n y :  B a r t ł o m i e y  S z a b ł o w s k i  b .  R .  M .  W .

D o z w a l a  s i ę  d r u k o w a ć .  W i l n o  d n i a  2 4  
m a r c a  1 8 2 7  r ° k u .  C e n z o r  R a d c a  K o l l e g i a l n y  

S y m o n  Ż u k o w s k i .

1 .  S ą d  Z i e m s k i  p o w i a t u  M i ń s k i e g o  p o  w y ­

s ł u c h a n i u  p r o ź b y  w  i m i e n i u  W .  O r d y n a t o r a  

B i a ł o r u s k o - M o h y l e w s k i e g o  H o s z p i t a l a  J ó z e f a  s y - ,  

n a  I z y d o r a  B o c z k o w s k i e g o ,  p r z e z  P l e n i p o t e n t a  

A d w o k a t a  Z i e m s k i e g o  M i ń s k i e g o  F a u s t y n a  K o ­

t o w i c z a  r o k u  1 8 2 7  m a r c a  5 d n i a  p o d a n e y ,  o  z e y -  

ś e i u  X .  A n t o n i e g o  P i o t r a  s y n a  S t e f a n a  S t a n k i e ­

w i c z a  P l e b a n a  R a d o s z k o w s k i e g o  P r a ł a t a  K a t e ­

d r y  M i ń s k i e y  o g ł a s z a j ą c ;  A d a m a  R o t .  B r a s ł a w . ,  

K a z i m i e r z a  o d s t a w n e g o  k a p i t a n a  w .  R o s s y y s k i c h ,  

J a n a  i  A n d r z e j a  S t a n k i e w i c z ó w  p r z e z  o ś w i a d ­

c z e n i e  w  G a z e t a c h  K u r y e r a  L i l t g o  1 8 2 b  p o d  

N .  1 2  u m i e s z c z o n e  s u k c e s s o r a m i  m i a n u j ą c y c h  s i ę  i  

d a l s z y c h  w s z y s t k i c h  d o t e y ż e  s u k c e s s y i  m o g ą c y c h  

p r e t e n s y e  f o r m o w a ć ,  d o  s t a n n o ś c i  w  n i n i e y s z y m  

S ą d z i e  z  d o w o d a m i  n a  t e r m i n  u k a z a m i  z a k r e -  

ś l o n y  p o d  u p a d k i e m  r z e c z y  w z y w a .  1 8 2 7  r o k u  

m a r c a  d n i a .

A t a n a z y  P r ó s z y ń s k i  S ę d z i a  Z i e m s k i .  M »  

K o n s t a n t y  W i e r z b i c k i  P o d s ę d e k ,

T o m a s z  Z o l a d z  P i s a r z  Z .  M .



WecUe Ukazu JEGO 1MPERATORSKIF.Y 
MOŚCI Samowładnącego Całą Rossyą etc elc etc.

5 Ur: Michałowi Zaleskiemu Podkom: pttu  
Ross: jako Prokuratorowi rnassy Xięznlczki Ste­
fanii Dominika córki Freyliny Dworu NAYJA- 
SNIEYSZEY CESARZOW EY Wszech Rossyy 
w  ’dokładzie czynney opieki, Karolowi Moraw­
skiemu Jenerałowi woysk Ross; Stanisławowi Ło­
potowi, Ignacemu i Mikołajowi Worcellom bra­
ciom rodzonym, Tadeuszowi Wielożyńskiemu 
■wyobrażającym stopień z głowy zeszłey Teofili 
a  Xiążąt Radziwiłłów Morawskiey, Henrykowi, 
Adamowi, Erazmowi braciom, Karolinie za So­
bańskim, Alinie za Moniuszką, Ewie za Chań- 
sk im , i Paulinie w panieńskim stanie będącey 
siostrom, dzieciom zeszłego Adama Rzewuskie­
go Senatora Państwa Ross:, Kazimierzowi Ilu- 
doltowskiemu Marszałkowi Pttu Nowogr:, K a­
mili)' z Rodółtowskich Jelenskieyj, Fabianie z 
Gbuchowiczow Karolowey Czapskiey Marszał: 
Minskiey, i Zofii z Obuchowiczow Stanisławo- 
■wey Czapskiey Półkownikowey woysk Pols, w 
dokładzie ich mężów i opiekunów, jako potom­
stw a zeszłey Franciszki i.  RodółlOwskiey a 2. 
voto Kasztelanowey Obuchowiczowey, Sewery­
nowi Rzewuskiemu Szefowi woysk Pol., Teofili 
z Rzewuskich i .  voto Xiężncy Lubomirskiey a 
2. Hrabin! Platerowey, i sukcessorom zeszłey 
Anny z Rzewuskich Platerowey, Adamowi, Jó­
zefowi, Kazimierzowi synom żyjącym, a po ze­
szłym Sewerynie jego córkom Zofii i Auguście 
w  dokładzie prawney opieki, tudzież córkom 
Auguście, w  zamęściu Piusow'ey Tyszkiewiczo- 
■wey, Karolinie za Janem Platerem, Mary] w pa­
nieńskim stanie będącey i po zeszłey Józefie  ̂
Bielikowiczowey pozostałey jey córce Wirginii, 
■W dokładzie opieki jako reprezentującym stopień 
z głowy zeszłey Karoliny z Xiążąt Radziwiłłów 
Stanisławowey Rzewuskiey Starosciney Chełmiń- 
skiey. Wszystkim zaś wyż wyrażonym jako ro­
szczącym pretensyą do spadku po zeszłey Ma­
ryi z X iążąt Radziwiłłów Morykouiny Pisarzo- 
■wey Litt:,  a zaś Franciszce z Żołędziow Bław- 
dziewiczowey Rott: P ttu  Brasł: folwarku Ma- 
rysinowa. Scholastyce z Grcniewskich Mitkie- 
•wiczowey Skarbnikowey Lutt: folwarku Cipiszek,
1 Józefowi Brzozowskiemu folwarkuBenedyktowa 
arędowuym possesorom atynuacyow od dóbr So- 
Jomieście jako stosującym pretensyą z rzeczy 
dzierżawy za Prawami od zeszłey s: p: Maryi
2 Xiążąt Radziwiłłów Morykoniney Pisarzowey

X . Litt. wydauemi; pozew przed Sąd Kom- 
jnissyi Naywyższą wolą na urządzenie dzieł Ra- 
dziwiłowskich ustanowioney, z powództwa Ma­
ry i z Grabowskich Konstantowey Xiężney Ra- 
dziwiłłowey w assystencyi męża działającey wy­
nosi się oto: zeszły niegdyś Michał Kazimierz 
Xiąże Radziwiłł Hetman W . X. Litt. z pier- 
■Wszey żony swojey Franciszki z Xiążąt Wisz- 
niowieckich, zostawił syna KarolaWojewody W i­
le  us:, bezpotomnie zeszłego i córek dwie, T e ­
ofilę za Generałem Murawskim i Karolinę za 
Rzewuskim Starostą Chełmińskim, z drugiey żo­
ny Anny z Miecielskich wdowy po Leonie R a- 
dziwille , synie Hieronima Podk. W . X. Litt: 
córek trzy W eronikę za Czapskim Wojewodą 
Chełmskim , Józefę za Grabowskim Koniuszym 
W .  X . L itt: i Maryą za Morykonim Pisarzem 

*yV. X . Litt:, z których Marya Morykonina bez­
potomnie % tego świata schodząc, naturalny

wszelkiego majątku spadek dwom swym z jedngy 
matki zrodzonym siostrom Weronice Czapskiey 
czyli jey syriom Karolowi i Stanisławowi Cza­
pskim i Józefie Grabowskiey czyli jey córce 
zaląeey się Maryi Radziwilłowey, zostawiła j 
mimo tak' widzialną koley spadku naturalnego) 
podobało się Ur: Prokuratorowi massy Xię- 
żniczki Stefanii Radziwiłłówny, zastosować pre­
tensyą do wniosku wziętego przez zeszłą Mo~ 
rykoninę z Domu Xiążąt Radziwiłłów, powołu­
jąc żałującą Deltorkę przed Sąd Kommissyi, a- 
by summy na dobrach Sołomieście folwarkach 
Eygierdyszkach iCipiszkach prawem zastawnym 
ubezpieczone na rzecz Xjężuiczki Stefanii R a­
dziwiłłówny zostały zasądzone, Sąd Kommissyi 
Zapatrzywszy się na tabellę pozostałych cięża­
rów  po zeszłych Morykonich, uznał za niezbędną 
konieczność uspokojenia wierzycieli, i. dozwolił 
żałłey się summy zastawne z rzeczonych dóbr 
Sołomieścia, Eygierdyszek i Cipiszek podjąć, ku 
spełnieniu długów, zostawując wolność, wzajem 
mney względem dochodzenia rozprawy. W  dal- 
szey kolei obżałł. Prokurator massy Xiężuicz- 
ki Stefanii Radziwiłłówny powoławszy żalącą 
się Xiężnę Radziwiłłowę przed Sąd Kommissyi 
otrzymał niestanny dekret pod dattą 182 5 7bra 
5o d., dopiero gdy jeszcze sukcessorowie z głów 
Teofili Murawskiey i Karoliny Rzewuskiey cd- 
rek Xięeia Michała Kazimierza Radziwiłła i 
Xiężniczki Wiszniowieckich spłodzonych, żadne­
go udziału po zeszłey Maryi Morykoniney z Mie­
cielskich rodzącey się w ńiuteyszym spadku Z 
praw  natury i krajowych nie mający, jedni przez 
podane Interwencye do Sądu Kommissyi Radzi- 
wiłłowskiey, drudzy jakoto: obżałły Kazimierz 
Rdułtowski, Kamilla Jeleńska, i Seweryn Rze­
wuski , przez wyniesione zapozwy utworzyli w 
Zierns: Wilkom: p rocede r , żądając dla siebio 
wydzielenia jakoby należąccy się schedy, da l­
si zaś wyżey rzeczeni, przez różne sposoby c ią­
głe o ten nmniemany spadek zapowiadają pre- 
tensyo, obżałłni zaś Mitkiow iczowa , Bławdzie- 
wiczowa i Brzozowski dzierżawce folwarków at- 
tynencyonalnych dóbr Sołomieścia, naliczywszy 
znaczne oraz na żadnym fundamencie nieugrun- 
towane z rzeczy possessyi pretensye, onycli in- 
kognicyi w Ziems: Wilkom: poszukują, i ztąd 
napastniczy z żałłcą się utworzy li process, prze­
to wceln jednoczasowey rosprawy tak z Xiężni- 
czką Stefanią Radziwiłówną żądającą osiągnąć 
powrót wniosku wziętego przez zeszłą Maryę z 
Radziwiłłów Morykouinę z domu Radziwiłłow- 
skiego, a który w stosunek dokumentów między 
zeszłym Benedyktem i Maryą Morykonicrni mał­
żonkami w różnych datach zawieranych i w  
moc testamentowey dyspozycyi Ignacego Mory- 
koniego Star: Wiłkomiers: 1822 czerwca 26 i 
27 lipca uezyrtioney, a tegoż toku na Sądzie Głó­
wnym Litt. W iłen. aktykowańey, zupełnie upa­
dać musi, albowiem gdy zeszła Pisarzowa Mo­
rykonina stała się dziedziczką majątku, wszyst­
kie więc kredy ta te dobra ciążące, nay pierw iey 
do uspokojenia należały , a z takiego obrótu 
rzeczy nastąpiło przeistoczenie possagowey sum­
my na dobra leżące, do których ze strony Xię- 
żniczki Stefanii żaden dopominek słuszny czy­
niony bydż nie może, jak równie z dalszemi 
ws7.ystkiemi do sukcessyi pretendentami tak w  
porządku wyświecania stanu massy pozostałego* 
funduszu, tudzież massy odkrytych długów i  )tw*



Iliego rodzaju onerów, niemniey Sobed jakie ko- 
inu przynależeć mogą gdy w Juryzdykeyaeh od­
dzielonych rozłączona rosprawa przewodzić się 
•Według Konsty. 1726 r. nie niosę, lecź z po­
w odu  zastosowaney pretensji przez Xiężniczkę 
Stefanią w Sądzie Komuiissyi Najwyższym I - 
kazetu naznaczonej agitować się pow inna , za- 
tym załł: Dell: do Sądu Kommissyi wszystkich 
pozywając, następne Zakłada prośby: o podnie­
sienie dekretu niestannego 1826 ybra 5ó d: na- 
Stałego, o przyjęcie generalney ze wszystkiemi 
Stronami rosprawy, o nakazanie kompórtacyi 
■wszystkich dowodow próbujących jaki kto sto­
pień sukdCssyi po zrtlarłey s. p. Pisarzowey Mo- 
tykoniney reprezentować i w jakiey schedzie osię- 
gać spadek może, o skassowatiie pretenssyi przez 
Xiężniczkę Stefanią Radziwiłównę formowaney, 
O przyznanie mocą dowodow całey pozostało­
ści snkcessyiney jaka wykaże się po depol tacyi 
tlługow na rzecz żałł: Delt: o uchylenie preten- 
Syi prżez wszystkich dalszych obżałłycli nie wol­
nie i niewłaściwie regulujących się, o expensa 
praw ne, tudzież o to wszystko Co czasu sprawy 
proszonym będzie, z wolną poprawą żałoby'.

Roku 1827 marca 16 dnia Woźny świad­
czę iź kopią tego pozwu zgodną z autentykiem 
w  sprawie JOX. Maryi z Grabowskich Konstan- 
towey Radziwiłowey w assjstcncyi męża dzia- 
łającey, JW.Michałowi Zaleskiemu Podkoni: pttU 
Ross: Prokuratorowi massy JO. Xiężnicźki Ste­
fanii Radzi wiłówhy, oczewisto w fęce w Mie­
ście W ilnie podałem, a zaś Karolowi Moraw­
skiemu Jenerałowi woysk Ross., Stanisławo­
wi Łepottowi, Ignacemu Mikołajowi Worcellom, 
Tadeuszowi Wielożyńskiehiu, Henrykowi, Ada­
mowi, P.razmowi braciom, Karolinie za Sobań­
skim, Alinie za Moniuszką, Ewie za Chań- 
skim i Paulinie w panieńskim stanie będącym 
siostrom , dzieciom Adama Rzewuskiego Sena­
tora Państwa Rossyjskiego, KazimierzowiRdoł- 
towskieinu Marszalkowi Ptu Nowogr., Kamilii 
Jeleńskiey, Fabianie Czapskiey Marszał. Mińsk., 
Zofii StauisławoWey Czapskiey Półkow. woysk 
Polsk., w dok ładzie mężów i opiekunów, Sewery2- 
toowi Rzewuskiemu S/efowi w. Pol.,Teofili z Rze­
wuskich I.ubómirskiey.-& potein Platerowey,Ada- 
inowi, Józefowi, Kazimierzowi synom żyjącym, 
a po zeszłym Sewerynie jego córkom Zofii i Au­
guście ż dok ładem Opieki, tudzież córkpm Augu­
ście w zamęściu Piusbwey Tyszkiewiczowey, 
Karolinie za Janem Platerem, Maryi W' panień­
skim stanie hędącey . i po zeszłej’ Józefie Bieli- 
kowiczowey pozoslałey jey córce, Wirginii \V 
dokładzie Opieki jako reprezentującej stopień 
po zeszłey z Xią£ąt Radziwiłłów Stanisławowej 
Rzewuskiej Starościnie Chełmskieyy Franciszce 
Błowdzlewiczowey Rotm. Plu B ras ł . , Schola­
styce Mitkiiwiczowey Skarb. L . , Józefowi 
Brzozowskiemu, dla wiadomości onych do Ku- 
ryera Lit. Wileń. dla iaatvizowania podałem i 
o terminie rozprawy przed Sądem Kommissyi 
Radziwiłłowskiey zawiadomiłem.

Justyn Zaliwski Woźny PoWiatu \Vileń- 
fekiego.

Roku 1827 ruarća i 6 dnia. Prżed Akta­
mi Sądu Kommissyi dla urządzenia intCressow 
Radziwiłłowskich Naywyższą W olą w Mieście 
"Wilnie ustanowionego, stawając osobiście Woźny 
tvyzey vvyraz&ny relacyą tego pozwu zfczilał i

ta k o w e  sw e żćzhanle tMasney ręk i  podpisem  
w  protokule zeznań stw ierd ził .

Przyjąłehl Michał Kotłubay Aktowy Sądti 
Kommissyi Regent.

Takowy pozew dozvVala się drukować. D n ia  ' 
16 marca 1827 roku. Cenzor Radca Stanu 
fgnacy Reszka.

3 . Licytaćya ha oddanie dómu SukceśsO- 
rów Stanisława Dawszkiewicza, na przedmie­
ściu Wileńskeim Zarzeczu pod N. 557 położo­
nego , w wiedzy Magistratu Miasta W ilńa zo­
stającego, z terminem od dnia 2 3 apryla idą- 
Cego 1827 roku W  jednoroczną alfendowną dzier­
żawę, odbywać się będzie w Magistracie W i­
leńskim w  dniach 2 4, 28 i 2 $. a przetarg dnia 
00 idącego miesiąca marca. Zeby więc życzą­
cy takowy dom wziąść w  areńdęj w wyrażo- 
tiych terminach na licytacją do Magistratu W i­
leńskiego przybydź raczyli, do tego zamiaru Ma­
gistrat wydaje ninieysze ogłoszenie, i obok te ­
go zawiadamia, iż o warUnkabh do tey licyta­
c j i  posługiwać mających poinformować się mo­
żna w kancellaryi Magistratu ninieyszego. Ro­
ku 1827 marća 18 dnia.

Karol Hurtig R. M. M. W .
Kazimierz Degutowicz Regent M. Wilna.

3 .' Magistrat miasta W ilńa podaje db P u -  
bliczney wiadomości, że J^icytacya na oddanie 
w jeduoroczuą arendowlią Dzierżawę z terminem 
od dnia 23 apryla 1827 roku, Domu W incen­
tego Malinowskiego b. BUrm. w M. W ilnie przy 
Ulicy Subocz pod N. 5 i sytuowanego, ma od­
bywać się w tymże Magistracie w dniach 26.
28 i 29. a przetarg W dniu 3o terazn. miesiąca 
marca. Ktoby zatem życzył sobie należeć do 
tey Licytacji, w pomienionych terminach zecli- 
će przybydź do Magistratu Wileńskiego, gdzie 
każdego Czasu poinformować się można i o wa> 
runkach do tey Licytacji posługiwać mających.
R. 1827 marca j 8 dnia.

Karol Hurtig B. M. M. W .
Kazimierz Degutowicz Regent M. W ilna.

3 Niżey podpisani W roku idącym tiiatca 16 
d. nabyli prawem zastawy w Kamienicy W . 
Franciszka Revykowskiego Deput. Oszm. kramę 
dolną i dalszy wydział dekretem oczewistym 
Ziem. Wileń. Exdyw. r. 1825 grudnia 10 d. 
na star. Szai Abramowiczu Cypkiuie r. S; 882 
k. 3o i do corocznego poboru z dalszych loka- 
cyy od star. zakon. Berki Łappy po r. s. i 5. 
k. 4 od W . Jaba Krukowskiego po r. s. 1 k. 44 , 
wieczyście pokazany dla zawodców niżey pod­
pisanych staro Zakon. Dawida Lewina, Merki 
SzeweloWey wprzód Klaczkowey dopiero Ko- 
nixbergovv i Mord ucha K ar pelo wieża Klaczki 
Połoekiego, gdyby ptzeto o zaszłey niżey podpisa­
nych Possessyi zastawney nikt niewiadomością 
niezasłaniał się i z pomienionemi Stro zakon. Ko- 
nixbetgami oraz MorduChem Klaczko PołoCkim 
do Celu zobojętnienia przez nich pokaźaney na 
wsżelkich funduszach a naw et osobach! Cwikcyj 
z kćźywdą niżey podpisanych w  żadnfe odtąd n- 
kłady wchodzić nieśmiał; ninieysze trzykrotne 
Umieszcza się ostrzeżenie. 182^. m an  ig dnia.

\ Karol Szulcn
K rystyn a  Szulc.

)3(



5 Niżey podpisany uw iad a m ia m  J P ,  A d a ­
m a  Kisłowskiego,  n iewiadomo gdzie w  ro k u  1812 
w  czasie wojen nym  z d om u ro dz iców w yda lo ­
nego, ze b r a t  nasz  J a n  Kis łowski  K om o rn ik  w 
r o k u  1821 zszedł  z tego św iat a  zos tawiwszy 
z iemny mają tek ,  k t órego  ja z przyczyny odległo­
ści mojego mieszkania  n lemogąc u t rzymywać,  
w z y w a m  tegoż J P .  A d a m a  Kisłowskiego ażeby w  
jak n a j ry c h le j s z y m  czasie dla objęcia tegoż m a ją ’ 
t k u  i sn m m ow neg o  fu nduszu  na schedę jego p rz y­
pada jącego p rzybyw ał ,  inaczey ażeby  tenże  m a ­
j ą t ek  nieuległ  zupe łn em u  spustoszeniu,  wziętym 
zostanie p rzez  dalsze rodzeńs two.  P r z y  tein u -  
p raszam,  jeśliby kto  wiedzia ł  o tymże  Kis łow- 
skim,  ażeby o takoveey mojey odezwie u w i a ­
d o m ić  go raczył.  D a t  w  Miłaszewieżach r o k u  
182 7  marca  4 dnia.  K a s p e r  K is łow sk i  Sędzia 
Grodzki  P t u  Słonimskiego I t a d c a  hono rowy .

2. Sąd Taxatorsko-Exdywizorski  dla usatys­
fakc jono wan ia  wierzyciel i  zeszłych Antoniego 
Radcy Stanu, Ignacego Półkownika  woysk polskich 
braci  Lachnickich,  Dekretem Piemissyynym Sądu 
Głównego Grodzieńskiego 2 Departamentu w dniu  
28 gbra 1828 roku ferowanym przeznaczony, w ma­
jętności Poniemuniu aghujący się, zaleceniami władz 
wyższych będąc obowiązany do zaspokojenia gotowe- 
m i  pieniędzmi należności Skarbowi  Monarszemu z 
d óbr  rozbiorowi u ległych wypadających,  i zniesie­
nia dalszych, podobneyże natury  opłat;  w celu ot rzy­
mania na ten objekt gotowych pieniędzy,przeznaczył 
i  odbywał,  przez publ iczną Licytacyą wyprzedaż 
rn cho mey własności po zeszłym pułkowniku Lach-  
n ick im  pozostałey. Lecz gdy do nabycia znaczney 
części ar tykułów na wyprzedaż destynuowanyeh,  w  
terminac h  zamierzonych i już upłynionych,  ocho­
czych niebyło; a zebranemi z częściowej wyprzeda­
ży  pieniędzmi wszystkie Skarbowe opłaty zasku- 
teczniotae być liiemogą? dla tego Sąd Taxatorsko 
E x d y  wizorski na wyprzedaż pozostałey ruchomey 
własności powtórne termina jako to: na Licytacyą 
ruchomości,  t runków i oranzeryi  w majątku Ponie- 
niuniu,  1 maja, a na l icytacyą bydła i owiec wr ga tu n ­
k ac h  zagranicznych naylepszych) w Indurze,  dzień 5 
maja tera„nieszego 1827 r .  i  następujące dni,  aż do 
przelicytowania wszystkiego przeznaczywszy; prócz 
tego, wypuszczenia w jednoroczną arędowną dzier­
żawę, za opłatą zgóry całey umówić się mającey sum­
my,  wszystkich dóbr w dotychczasowey administra- 
cyi  znaydujących się, wogóle lub poszczególnie fol­
wa rkami;  jako to: majętności Kw asowki  do zeszłego 
Antoniegę Łachuickiego;  rniemniey dóbr  Łachnowa 
z folwarkami  Zarubicze i Zarnówka;folvvarku Pońie- 
muniaydóbr  In dury  z miasteczkiem tegoż nazw iska i 
z Awulsem Chlehoday; klucza Rorysowskiego z fol ­
w a rk a m i  Rodziewicze i Awulsem Skopow zwane- 
ini, do zeszłego Ignacego Lachnickiego należących, 
wszystkich  w  powiecie Grodzieńskim sytuowanych? 
podobnież na cel zaspokojenia Skarbowych i po ­
dobneyże natury  dalszych długów zamierzył. In-  
t r a t ę  z tych wszystkich dóbr wedle prawideł  po­
wszechnie do arędy przyjętych wyciągnął;  do za- 
dzierżawienia rzeczonych dóbr  publicznie z Licy-  
tacyi,  a wr razie nieznalezienia się wielu  kontra­
hentów,  za umową prywatną ,  choćby z jedną oso­
bą ,  z koła swojego urzędnika W .  Stanisława Jun-  
dziłła,  na dzień 11 apryla idącego r. do miasta po­
wiatowego W o łk o w y sk a  wydelegował;  jemu uło­
żenie warunków  dobra rozbiorowi uległe, od de- 
zelacyi,  a włościan do ucisku zabezpieczających, 
wydanie kontraktów,  przyjęcie pieniędzy, sporzą­
dzenia Inwentarzy do arędy,  i podanie dóbr w 
dzierżawę possesoiom, z zupełną władzą poruczył; 
termiri  zaczęcia się arędowney possesyi w dniu 20 
apryla  teraz. 1827 r. zakreślił; i dalsze stosowne 
przepisawszy prawidła ,  życzących pomienioney a- 
r ędy,  na dzień 11 apryla teraz. 1827 r . ' d o  miasta 
W ołkow yska ,  a życzących nabycia ruchomey w ła­
sności, na powyżey wyrażone termina,  do majątku

Poniemunia i do In d u r y  w powiecie Grodzieńskim, 
sytuowanych,  przez ninieysze ogłoszenie wzywa, u- 
wiadomiając- Ze choćby czasu kontraktów w Wół«  
kowysku dobra zadzier/.awionet niebyły,  zawsze de­
legowany urzędnik W,Stanis ław Jundził ,  w każdym 
czasie i w kardem miejscu,  przed d. 2.3 apryla teraz: 
rok ii, robić umowy o ąrędę i takowe w ogóle wszy­
stkie u dóbr lub fo lwarkami  poszczególnie życzą­
cym zadzierżawlenia, pó-tapić będzie władny;  i 
że nakoniee, jak wyciągi ,u t ra t  do arendy przez 
Sąd uczynione, tak wiadomość o warunkach,  tudzież 
o wszystkich szczegółach rozporządzenia w tym 
przedmiocie uczynionego,  dla wolnego każdemu 
przej rzenia  i poinformowania się, do dnia 11 a p ­
ryla w  kancelaryi  Ziemskie j  powiatu  Grodzień­
skiego, a potem przy delegowanym Urzędniku W .  
Stanisławie Jundzi lle znajdować się będą. Działo 
się na sessyi* Sądowey w Poniemuniu dnia 18 mar­
ca 1827 roku.

Augustyn W e r e  szcza ka E x d y  wizor Prezyd.
W ła d y s ł a w  Wid  mer  Sędzia E x d y wiżórśki.
Stanisław Jundzi ł ł  Sędzia E x d y  w izerski.

m
2. J a  niżey pisząca się z powodu b r a t e r s k i e j  

ilości i przywiązania ku Ferdynandowi  Giorvrr- 
gowi, oraz w celu zobowiązania go do wŻajemney 
przychylności ,  w imieniu moim własnym i innych 
sukcessorów po zeszłym z tego świata oyczymte 
naszym Sędzin Granicznym P tu  Mińskiego Józefie 
Gieryngu jako t o : siostry mnjóy Sowietnikow ey 
Izabel li  Piet raszewskiey i synowcocv tegoż Józefa 
Gierynga,  K a r o l a ,  Józefa i Franciszka Juliusza 
dwuimiennych Gieryngow,  wydałem- wzfriienione- 
rnu Ferdynandowi  Gieryngowi  dokument r.  1826 
augusta 3 dnia na summę rubl i  sr. 2,488 ze sche ­
dy t rzeciey Hrabiego Jana Judyckiego jako dług 
antecessorski opłacić się powiimy , p ierwey d e ­
kre tem taxatorskim ex d y wizorskim w roku 1815 
septembra 11 dnia zapadłym,  poźciey wyrok iem 
Sądu Głównego Mińskiego 2go Depar tamentu  w 
roku i d i i  jnhi  to dnia ferowanym di:: J W .  H r a ­
biny Judyckiey i Zuzanny Jakuhowskiey rekogno- 
skowanym dokumentem zeszłemu o j c z y m o w i  nosze­
niu Jozefowi Gieryngowi ,  od nich w roku 1822 fe- 
b ru a ry i  2.3 wydanym przekazanej ;  lecz Fordy  nad 
Gieryng zamiast winney wdzięczności za tak do­
b ry  dla niego uczynek, w czasie n i < bytności  mo­
jey i dalszych sukcessorow w folwarku  K am ień  
zwanym w Miriskiey Guberni i  leżącym, a p rz y­
padłym na nas w sukcęssyą po zmarłym G ier yn­
gu, zabrał  w onym srebro , stołową bieliznę, me­
ble, i wszelką ruchomość naszą, jaka tylko pozo­
stała po nieboszczyku Gieryngu , wartująca wię- 
cey pięciu tysięcy rubli  s r . ,  oczem uczyniliśmy

e rd  vh a r i -Sądowe oświadczenie, oraz pozwaliśmy F e r J y h  
da Gierynga do Sądu Ziem. Ptu Mińskiego aar e­
sztując wzrnienioną summę 2pr88 r u b l i  s r . ,  nie 
mniey pozwaliśmy opiekunów' bezwładnego Jana  
Judyckiego , aby za onym dokumentem nikomu 
niewypłacal i  tey summy; a to. podając do powsze- 
chney wiadomości zastrzegam, ażeby nikt  nie naby­
wał  wzrnienionego dokumentu  od Ferdynanda Gie-^ 
rynga jako aresztowanego na odpowiedzialność na­
leżności naszey za zabranie rzeczy przez tegoż G ie ­
rynga.  Roku 1827 miesiąca marca i 4 dnia.

Lu d w ik a  Rieczówna.

2. Za rozmaite należności Skarbowe z n a j ­
dujące sic pod zawiadywaniem Opieki Szlarhe- 
ckićy Powiatu ,  Wileńskiego domy w mieście W i l ­
nie położone, a mianowicie; Gev klassy Andrejewa, 
Por  licznika b. woysk polskich Wiszniewskiego,  Sta- 
rościney Zabtockiey,  Zaffatego i dalszych, oddają 
się w arędę,roczną, względem k t ó r e j  w każdym cza­
sie można się ułożyć na sessyach teyże Opieki,  od­
bywających się, w sali Sądu Ziemskiego pltu W i ­
leńskiego. 1827 roku marca 21. (Podpisano) P r e -  
zydujący w Opiece Marszałek  W i leńsk i  i K aw a le r  
Stanisław Jasieński.

Za zgodność: Sekre tarz Szlachecki P.  W .  
Z. Siemaszko.


